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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
O G Ł O S Z Ę  ‘

O Zadaniu  przedstaw ionem  na K  onkursie p rzez  
C e s a r  s k  i e  M ossyjskie T ow arzystw o  J e  og r ą/iczne.

CESARSKA R o ssy jsk ie  T o w arzy s tw o  J e o g ra f i-  
czne, n a  z a sa d z ie  p a ra g ra fu  7-go  Swój u s ta w y  
n r z e d s t a w i a ,  p r z y  sp ó łu d z ia le  k o m ite tu  c e n tra l­
nego  S ta ty s ty cz n eg o  M in is te r s tw a  ftp raw  W e ­
w n ętrzn y ch . na k o n k u rs  zad an ie  n as tęp u jące :

1) W y ło ż y ć  i ro ze b ra ć  k ry ty c z n ie  sp ó łczesn y  
s ta n  ź ró d e ł  s ta ty s ty c zn y c h  w R o ssy i a m ianow i­
cie s p o s o b ó w ,  uży w an y ch  d la  z b ie ra n ia  w iad o ­
m o śc i s ta ty s ty c zn y c h  i o p raco w an ia  i sp ra w d z a ­
n ia rów nie ja k  c h a ra k te r  i znaczen ie  is tn ie ją ­
cy ch  w  C esars tw ie  u rz ą d z e ń  s ta ty sty czn y ch .

2) W y ło ż y ć  W sposób  system atyczny  i ocen ić 
k ry ty c z n ie  n a jd o sk o n a lsze  sp o so b y  zb ie ra n ia  w ia ­
dom ości s ta ty s ty c zn y c h  o ludnośc i i m ie jscow o­
ści ia k ą  ona zajm uje, w n a jb ard z ie j u k sz ta ło o - 
n y ch  p ań s tw ach  E u ro p y  zachodniej i  A m ery k i, 
w raz  z o rg an izacy ą  ź ró d e ł u rzęd o w y ch  i sp o so ­
bem  p ro w ad zen ia  ro b ó t s ta ty s ty c zn y c h , w y k aza­
n y  przy tem  znaczen ie  i p o ży tek  ro żn e g o  ro -  
dzafu  E ta ty s ty c zn o  - ad m in is tracy jn y ch  u rz ą d z e ń , 
o r a z  specyalnych  k o n g resó w  m ię d z y n a ro d o w y c h .

3) W sk a z a ć , ja k ie  z is tn ie jący c h  w p ań stw ach  
zach o d n ich  środków  ad m in istracy jn y ch , o raz  u - 
rz ą d z e ń  p ry w a tn y ch  i gm innych , m ające n a  celu 
noro-anizow anie ź ró d e ł i p ra c  s ta ty sty czn y ch , m o- 
.ra by ć  w prow adzone, p rz y  obecnej o rg am zacy i 
naszej ad m in is tracy i w R o ssy i, i ja k ie  z p rz y ję ­
ty c h  w  tych  p ań s tw ac h  fo rm , d la  o trzy m an ia  n a j­
śc iśle jszych  w iadom ości w ró ż n y c h  częściach  s ta ­
ty s ty k i, i ró żn y ch  fazach  b y tu  naro d o w eg o , m o- 
oą by ć  zasto so w an e  do nasze j o jczyzny  z n a j­
w ięk szą  d o godnośc ią  i nakoniec:

4) U p ra g n io n e m  by by ło , aby a u to r, p rz e ­
b ie g łsz y  tym  sposobem  rzeczy w is te  s tro n y  
sty?, p rze d staw ił, nie śc ieśn ia jąc  się w ięcej g r a ­
n icam i n in ie jszego  p ro g ra m a tu , swe zdan ie  o so ­
b is te , zgodne z p rzedstaw ionem i p rz e z e ń  ta k ta ­
m i i dow odam i o tem , n a  ja k ic h  za sa d ach  m o­
żn a  u  n as  u rz ą d z ić  z u p e łn y  sy s tem a t s ta ty sty k i 
ad m in is tracy jn e j, bez sa sad n iczn eg o  zm ien ien ia  
sam ej a d m in is tra cy i, ale o ile m ożna w h arm on ii 
z nasadam i objaw ionem i n a  k o g resa ch  s ta ty s ty ­

cznych , i z najw iększem i rękojm iam i dalszych
u d o sk o n a leń .

Z a  z u p e łn ie  .zadaw aln ia jące  ro z s trz y g iu e n ie  z a ­
d an ia , w y d an e  będzie p rem iu m  ty s iąc  ru b . sr., 
w yznaczone od  T o w arzy s tw a  C en tra lnego  s ta ty ­
stycznego , K o m ite tu  M in is te rs tw a  S p ra w  W e­
w n ętrzn y ch . O d p o w ied z i n a  żąd an ie  w inny  być 
p rze d s taw io n e  n ie p ó źn ie j ja k  1-go p aź d z ie rn ik a  
1860 ro k u .

P ra w id ła  k o n k u rsu :
1) W y p ra c o w a n ia  p rze d s taw ia n e  n a  k o n k u rs , 

w inny by ć  p isa n e  w ję z y k u  R usk im , 1  rancuzk im  
lu b  N iem ieck im  i p rz e p isa n e  w yraźn ie .

2) M a ją  one by ć  d o staw io n e  C e s a r s k i e m u  
R o ssy jsk ie m u  T o w arzy s tw u  Je o g ra ficzn e m u  m e 
później jak  w te rm in ie  w yżej oznaczonym , bez 
p o d p isu  au to ra , ale z ja ltą b ą d ź  dew izą; do ręko - 
oism u m a by ć  d o łączo n ą  o so b n a  zap ie cz ę to w an a  
koperta , z w ym ieniem  n a  w ierzch u  k o p e r ty  d e ­
w izy w y p raco w an ia , a w ew nątrz  im ien ia n az w i­
sk a  i m ie jsca  za m ie szk a n ia  au to ra

3) W y p ra c o w a n ia  d ru k o w an e , albo p rz e d s ta ­
w ione w ręk o p iśm ie , lecz  w p rzó d  gdzieko lw iek  
d ru k o w an e, nie d o p u sz c z a ją  się do k o n k u rsu , 
rów n ie  ja k  i do k o n k u rs u  p rzy p u sz cz o n e  by ć  n ie 
m ogą te  d z ie ła , k tó ro  w  podobnym  celu by ły  
p rze d s taw io n e  g d zieko lw iek  indziej oprocz tow a­
rzy stw a jeog ra ficznego .

4) W szy stk ie  n ad e s ła n e  w ypracow ania  p rz e ­
sy ła ją  sic  do o d d z ia łu  s ta ty s ty k i, d la  n a leży tego  
ich  ro z trzą śn ie n ia . O d d z ia ł p rz e d  nade jśc iem  te r ­
m inu  m ianu je  o d d zie ln ą  K o m m issy ą  z trz e c h  
członków , a  w tej liczb ie  i d e p u ta ta  od  c e n tra l­
nego  s ta ty s ty c zn e g o  K o m ite tu  M in is te rs tw a  S p raw  
W e w n ę trz n y c h . D o n ies ien ie  te j K om m issy i p rz e d ­
staw ione być m a n ie  późn iej ja k  w sześć  m ie s ię ­
cy  po u p ły w ie  te rm inu , i czy tane  w oddzia le , 
k tó reg o  p ostanow ien ie  w ty m  p rzed m io cie  w no­
si się  na ra d ę . O sta tec zn e  p rzy są d z e n ie  p rem i- 
jó w  i o d p ieczę to w an ie  k o p e r t, zaw ierających  w 
sob ie im iona au to ró w , o d b y w a się w rad z ie .

5) Z a  w ypracow an ie  z u p e łn ie  zad o ść  czyniące 
p ro g ram ato w i, w ydane będz ie  p rem ijum  ca łk o w i­
te ; jeśli zaś ż a d n a  z p rzed staw io n y ch  p ra c  nie 
bedzie  czyn ić  za d o ść  w zupełnośc i w ym aganiom  
proow am atu , w tedy  w ypracow ania n a jb a ic z ie j 
zb liża jące  się do ty c h  w ym agań, m ogą o trzy m y - 
wać p rem ija  po łow iczne . W y p racow ania , k tó re

n ie  m ogą o trz y m a ć  ani p rem ijum  ca łkow itego  
an i p o ło w ic z n e g o , a le  z ja k ieg o b ą d ź  w zg lędu  z a ­
s łu g u ją  n a  u w a g ę , b ę d ą  n ag ra d zan e  za sz czy tn ą  
w zm ianką .

2) W y p ra c o w a n ia  zaszczy co n e  n ag ro d ą , b ęd ą  
d ru k o w an e , p o d łu g  u z n a n ia  T o w erzy stw a , w  je -  
dnem  z je g o  w ydań , z u d z ie le n ie m  s ta  exem pla- 
rz y  autorow i, p rzy  ezem  ten  o s ta tn i nie tra c i 
p raw a  d ru k o w an ia  sw ego u tw o ru  i w innych  
w ydan iach  n a  sw ą ko rzyść .

7) W y p raco w an ia , nie zaszczycone n ag ro d ą , 
b ęd ą  się p rzechow yw ać w k an ce lla ry i T o w a rz y ­
stw a , bez rozp iećzc tow yw an ia  do łączonych  do 
n ich  k o p ert i w rócone z o s tan ą  au to rom , je ś li  t e ­
go zażąd a ją , lecz n ie  inaczej ja k  po  ob jaw ien iu  
w yb ran y ch  p rz e z  n ich  d ew iz . J e ś l i  po up ły w ie  
r o k u ,  o d  cz asu  o g ło sz en ia  w y p ad k u  k o n k u rsu , 
au to r  tak iego  w y p raco w an ia  n ie  ob jaw i życzen ia  
o d eb ra n ia  go nap o w ró t, w tedy  k o p e r ta  zaw iera­
ją c a  w sobie nap isane im ie, zo s tan ie  spaloną, a 
sam  ręk o p ism  p rze ch o w an y  będz ie  w  arch iw um  
T o w arzy stw a .

8) D o  sp ó łu b ieg a n ia  się  o p rem iu m  p rz y p u sz ­
czen i są  tak  członkow ie T o w a rz y s tw a  ja k  i o so ­
by  obce.

W i a d o m o ś ć  l i t e ra ck a .
W  D ru k a rn i i n ak ład e m  Jó z e fa  C zech a  w K r a ­

kow ie, w ychodzi:
K a ro la  M echerzyńsk iego  T o m  I I I  H is to ry !  w y­

m ow y w P o lsc e , u zu p e łn ia ją cy  rzecz dziejow ą, 
jak  w iadom o d o p ro w a d zo n ą  do k o ń ca  X V I  w ie­
k u . —  P ie rw sz e  dw a tom y obejm ow ały  liis to ryą  
w ym ow y z epok i P ias tó w , Ja g ie llo n ó w  i Z y g m u n ­
tów. T rz ec i zaw ierać  będzie  c iąg  je j da lszy  od 
schy łku  p an o w a n ia  Z y g m u n ta  W a z y  do re fo rm y  
K o n arsk ieg o , i n as tęp n ie  od  K o n arsk ie g o  do u -  
p ad k u  k ra ju . U d erza jąc y m  jest. te n  zw ro t h i­
s to ry czn y , zw any  epoką jezuicką, w k tó ry m  a u ­
to r  p o ru sz a  p rze d m io t m ało  d o tą d  b adany  
i ro zb ie ran y ; z pola dziejów  k ra jow ych  i l i ­
te ra tu ry  b ro szu ro w ej, w ynosi i ob jaśn ia  liczne 
szczegó ły , ro z p rz e s trz e n ia ją c e  znaczn ie  sferę p i ­
śm ienn ic tw a. N ie sam o ze p su c ie  sm aku , w ady j ę ­
zyka, i s ty lu  stanow ią  ( jak  m ów i) ch a ra k te r  l i ­
te ra tu ry  tej epok i— m a ona sw oje p ię tno  w łaśc i­
we i uw agi godną  o ry g in a ln o ść , k tó ra  d la  m y ­
ślącego  b ad acza , p ło d y  ów czesnych  p isa y z y n a d

P O D R Ó Ż  n i e w i a s t y
J J A  O K O Ł O  Ś W I A T A .

[D alszy ciąg, pa trz  N r. 46 K r.)

O sta tn i g u b e rn a to r  T a u ris  B ehm en M irza , b ra t  
szach a , b y ł to  cz łow iek  b a rd z o  ro zsąd n y  i s p ra -  
w idliw y. W  p rze c ią g u  n iew ielu  la t  p rz y p ro w a d z ił 
on  p row incyę A d erb e icza n  do s ta n u  kw itnącego  
i w prow adził w szędzie p o rz ą d e k  i b ez p ie cz eń ­
stw o. D o b re  p ro w ad zen ie  się  w szy s tk ich  p rz e d s ię ­
w zięć  jego , w zb u d z iło  o g ro m n ą  za zd ro ść  w p ie r ­
w szym  m in istrze  H a g g i-M irz a -A g a ss i, i ten  b o - 

«ie abv  o-ubernator m e z jed n a ł sobie za  n ad to  
s y n p a t i i  Z arodu , a m ając z u p e łn ą  m oc n a d  s ł a ­
bym  ch a rak te rem  szacha, n ak ło n ił go do u s u ­
n ięc ia  b ra ta . . . . .

P rz y  tej sposobności; p rz y to c z ę  n ie k tó re  z d a ­
rz e n ia , k tó re  tu  s ły sza łam  z u s t  w iarogodnych , 
a  k tó re  d o w o d zą  do ja k ie g o  s to p n ia  d o ch o d z iła  
w ła d z a  m in is tra  tego  nad  szachem .

S z a c h  je s t  n iezm iern ie  popęd liw y , i skoro  w pa­
dn ie w  gniew , k aże  natychm iast w ykonyw ać k a ­
rę  śm ierci n a  w innym  (!)•

<1) Egzekucye takie odbywają się często w o- 
becnośc i szacha. Zwykle duszą wmowajcow.

M in is te r  je d n a k ż e  je s t  ty le  sp raw ied liw y  że 
nie d o p u sz c z a  śm ierci tych , k tó ry c h  się  m e boi; 
p o le c ił za tem  raz na zaw sze, a.zeby w podobnym  
w y p ad k u  daw ano  m u n a ty ch m iast zn ać  i żeby  
się ociągano  z przygotow aniam i^ do egzekucy i aż 
do je g o  p rzy b y c ia . W c h o d z i w ięc zaw sze  ja k b y  
p rzy p ad k iem  i zap y tu je  szach a  co s ły ch ać  now e- 
o-o. S zach  w  n iepoham ow anem  u n iesien iu  o p o ­
w iada m u, że po lec ił zab ić  w inow ajcę. M ini

p rz y -
WltiUtŁ m u ,  n '* ' --------------

ste r p o tw ie rd za  bezw arunkow o  d ec y zy ą  i 
stępu je  do okna, ja k  g d y b y  się chc ia ł n a ra ­
d z ić  z n iebem , chm uram i i deszczem . R ap te m  
w oła, że lep iej by  było  o d ło ży ć  eg z ek u c y ą  do 
d n ia  n as tępnego ; p ow iada  p rzy te m , że pon iew aż 
chm ury , słońce , lub  niebo, są  p rzec iw ne, m ogłoby  
z tego  w ielkie w yniknąć n ieszczęśc ie  d la  S zacha. 
T ernczasem  gniew  k ró la  o s ty g ł ju ż  n ieco, zg a ­
d za  się on ze zdaniem  m in is tra  i od p ro w ad za ją  
skazanego  do  w ięzienia; n a z a ju trz  zap o m in a ją  o 
ca łem  za jśc iu  i u w aln ia ją  w inow ajcę.

D ru g ie  zajm ujące zd a rzen ie :
P ew n eg o  dn ia , szach  ro zg n iew aw szy  się ja k  

n a jok ropn ie j n a  jednego  z g u b e rn a to ró w , w oła go 
do d w o ru  i k aże  go u d u sić . M in is te r  k tó ry  by ł
p rzy jac ie lem  g u b e rn a to ra , p rzy c h o d z i i p o w iad a  do
szacha: „ P a n ie  p rzy ch o d zę  pożegnać C ię, g dyż  
ja d ę  do M ekki. <c S zach  p rze s tra sz o n y  ta k  d łu g ą  
n ieobecnością  faw ory ta  (podroż do  M ek k i trw a 
najm niej ro k ), zap y tu je  go o p rzy c zy n ę  te j p o d ró ­
ży. , W ie sz  P an ie ,*  o d p o w iad a  ch y try  dw orak ,

„że n ie  m am  dzieci i że g u b e rn a to ra  k to reg o  na 
śm ierć  skaza łeś, p rzy ją łem  za  syna . T ra cą c  w ięc 
jedyne  m e dziecko, ja d ę  do M ekki sz u k ać  inne- 
o o .“ S z a c h  p ow iada  n a  to , że o n iczem  nie wie, 
lecz poniew aż tak  je s t,  n ie ty lko  że cofa w yrok  
śm ierci, lecz nad to  pozostaw ia  g u b e rn a to ra  na 
zajm ow anem  p rze zeń  m iejscu .

S z a c h  nam iętn ie ko ch a  m atkę sw oją. Z aw sze, je ­
żeli do niego p rzy ch o d z iła , podnosił się z sofy , 
i s ta ł p rzez  ca ły  czas odw iedzin , ona zaś sie­
dz ia ła . M in istrow i nie p o d o b a ł się ten  za  w iel­
k i dow ód u szanow an ia  i z a w o ła ł pew neg’o ra z u : 
„P an ie , je s te ś  k ró lem , m atka  T w o ja  po w in n a  s ta ć  
p rz e d  T o b ą!“ I  o d tą d  ta k  się d z ie je  ja k  ch c ia ł 
m in is te r. L ec z  skoro  m atka  p rz y jd z ie  w  n ieobe­
cności m in is tra , syn okazu je  je j toż sam e u sz a n o ­
wanie; p o leca  p rzy tem  osobom  o taczającym  go, 
ażeb y  m in istrow i n ic  n ie  m ów iły  o tem.

W  k ilk a  dn i po  p rzy b y c iu  do T a u r is ,  byłam  
p rzed staw io n ą  u  d w o ru  w ice-k ró la  Vali-Ahel. R e- 
wnego d n ia  po  p o łu d n iu  p rzyw ołano  nas, m n ie j  
d o k to ra  C aso lan i, do je d n eg o  z letm ch

W e m i -ręd«Wj io lm M e; mieli
n a  sobie zw yczajny p ersk i u b ió i, ty lko  oficer 
n a  s łu żb ie  będący , n n a ł p ałasz  u  b o k u , a  żo ł­
n ie rz  s ta ł  na w arcie z ru sz n ic ą  n a  ram ien iu . 
W o jsk o  tu te jsze  p rzy w d ziew a  m u n d u r  ty łko  
p o d czas osob liw szych  oko liczności; m u n d u r ten
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zwyczaj czyńi ciekawemi. W ystępuje  tu  mówców 
radnych, dyplom atycznych, p rzyąpdnych  i re lig ij­
nych poczet bardzo znaczny; w ielu odznaczają­
cych się potężnym  talentem  i wpływęm  na w spół­
czesnych, jak  z pom iędzy świeckich: Jerzy" O fk  
soliński, Jak ó b  Sobieski, B ogusław  Leszczyński, 
Tom asz Zam ojski, A dam  K isiel, F red ro , O pa­
liński,-z pom iędzy duchownych Ja n  L ip sk i, A n­
drzej O lszow ski, A ndrzej C hryz .Załuski, L o re - 
nowiczj A leksander sc. Jesu , M łodzianowski i wie­
lu  innych. O kres V  poprzedzony je s t poglądem  
na stan ośw iaty w Polsce za ostatniego A u g u ­
sta (S asa). . .

Skreśla au to r przyczyny objaw iającego się w 
tej epoce nowego ruchu w piśm iennictw ie i p rz e d ­
staw ia obraz wymowy odradzającej się pod 
w pływ em  powszechnej reform y. G dy  jednak  dla 
znacznej obszerności rzeczy , reszta  dziejów w 
tym  tom ie pom ieszczoną być nie m ogła, p rze to  
uzupełni go z osobna Tom I \ , k tóry  właściwie 
będzie d rugą  częścią Tom  U lg o  i zamknięciem 
całego dzieła. ( Czas).

dam i w ybierać. N areszcie zdecydow ał się p . B ach 
na poselstw o w Rzym ie, ażeby, ja k  sam pow iada, 
znaleźć sposobność obok czynności poselskich, 
zbadania starożytnego Rzym u, tej kolebki ch rze­
ścijaństwa. (  W fest. Ztg.)

E  G  I  P  T.
•  ■

W  dniu 26 S ierpn ia  r. b. przen iosła  się w 6ó 
roku  życia, do w ieczności opatrzona S S . S a k ra ­
m e n t a m i .Zofia z W eileppów  von D iecenstein K a- 
jetanow a G arb ińska . W dow a po n iegdy D yrek- 
rze Jn s ty tu tu  Politechnicznego, Profesorze A le- 
.xandryjskiego U niw ersy tetu .

WIADOMOŚCI Z A h lU M C /A T ,.
A  U  S T  R Y A .

Wiedeń, 24 sierpnia. D zieniki paryzkie jedno- 
z»>-odnie żądają zw ołania kongresu dla zalatw ie- 
rna sprawy włoskiej. Z wszystkiego widać, że 
w yrażają tylko m yśl rząd u  francuzkiego, bo na­
wet zapewniają niektórzy, że m ożnąby wskazać 
dowody urzędowe, że F ran cy a  na praw dę stara 
się o zwołanie kongresu . Pow iadają , że tu  na­
deszły depesze z Paryża, które tylko o kw estyi 
kongresu trak tu ją. Ile się dowiedzieć mogłem, 
w tych depeszach są rozw inięte powody p rze­
mawiające za kongresem  i przyłączone zbijania 
zarzutów , jak ie  A u stry a  na  przeciw  tem u u- 
czyniła. Co rząd  austryacki w tej m ierze zrobi 
trudno  się dom yśleć. (Schł. Z tg ,)

O  dym issyi barona Bach b . m inistra spraw  
w e w n ę t r z n y c h  dow iadujem y się kilka szczegółów . 
K iedy  p. Bach przedstaw ił swój program , na 
k tó ry  nie chciano przystać, i następnie  podał się 
do dym issyi, postanow iono takow ą bezw arunkow o 
przyjąć, i przez kilka dni tak dalece popadł p. 
Bach w niełaskę, że naw et nie mógł uzyskać po­
słuchania u cesarza. D opiero  kiedy nastręczy ły  
się trudności w znalezieniu następcy na m ini­
sterstw o jego , znowu z nim rozpoczęto układy, 
zm ierzające do tego aby pozosta ł w gabinecie. 
A le  p. B ach już nie chciał cofnąć dym issyi sw o­
jej. Otóż z tego w ynikł kłopot, ja k  nadal tego 
dyplom atę zatrudnić , którego lękano się, aby w ra­
cając do życia pryw atnego, nie s ta ł się ogni­
skiem  niebezpiecznej oppozycyi. P rze to  niektóre 
osoby, wielkie wpływy m ające, nalegały  na p. B ach 
ażeby w czynnej służbie pozostał, i pozwolono 
mu pom iędzy najwyższem  dyplomatyczneminm-zę^-

Aleksandrya 5 sierpnia. W ychodzący tu  Sphinx  
Eaiptien  podaje następujące szczegóły o w ypadku 
nieszczęśliw ym  na drodze żelaznej, p rzy  którym  
o m ało wice król E g ip tu  życia nie póstradał. 
P rzed  kilku dniam i, wice k ró l w tow arzystw ie 
pułkow nika M ipier, głów nego dyrek tora  fabryk 
broni i kupca F ran c iszk a  B ravay, udał się z 
A leksandryi do K airu . Ś ród  drogi,; wice k ró l k a ­
zał w jednem  m iejscu zatrzym ać się na chwilę; 
w tein pociąg tow arow y nie sygnalizow any n ad ­
biega w tymże k ierunku  na  tejże drodze. M a­
szynista nie zdo ła ł ju ż  w strzym ać lokom otywy 
uderzy ła  więc o pociąg  w ice-króla; szczęściem że 
za w agonem  w ice-króla były  jeszcze dw a w ago­
ny, k tóre  literalnie uległy zgrucliotaniu, kiedy 
wagon królew ski tylko przew rócony został. T o ­
w arzysze w ice-króla odnieśli skaleczenia niezbyt 
wielkie, w ice-król bez szw anku w yszedł ale w 
tej chw ili strasznej zapom niał o sobie i sp ieszy ł 
tylko na pomoc swoich tow arzyszy podróży.

(N . Pr. Ztg.)
F  R A N G  Y A .

L is t z W iednia  pod datą 20 sierpn ia  zam iesz­
czony w dzienniku F rankfortsk im , wyjaśnia jak  
w A ustry i zapatru ją  się na kw estyą w łoską.

,P o  bitw ie pod  Solferino, A u stry a  nie była 
wycieńczoną ani też nie zdolną do dalszej walki, 
m iała naw et nadzieję pom yślnego pow odzenia, 
lecz nie odrzuciła  propozycyi pokoju, k tóre jej 
podał cesarz francuzów . N asz m onarcha o d stą ­
pił dla zaw arcia pokoju, prow incyi, k tóra  pod p ano­
waniem A ustry i doszła  do w ysokiego stopnia 
pom yślności i od daw na do naszego domu n ależa­
ła, c iężar strat w ziął na siebie i zastrzeg ł żeby 
książęta w łoscy nie mieli w nim udziału . T a 
wspaniałomyślność w zruszyła cesarza F rancuzów , 
który ani chwilę nie Wahał się zezwolić na p rzy ­
wrócenie książąt i uczynił one jednym  z n ieu­
chronnych warunków  pokoju.

Za taką to ofiarę, cesarz F ranciszek  Jó z e f za­
przestał wojny. Jakże  więc je s t zuehw ałem  żąda­
nie żeby cesarz N apoleon nie do trzym ał swoje­
go słowa. Ja k iż  udział w w alce m iała T oskania, 
M odena i Parm a? Jak im że czynem stronnictw o 
rewolucyjne może pochlubić się, dla odrzucenia 
układów  pom iędzy dwoma cesarzam i umówio­
nych? N ikt inny prócz k siążąt w ygnanych, nie 
ma praw a do posiadania tego kraju, bunt je  wy­
gnał i korzystając z walki dwóch m ocarstw  zapro­
wadził bezpraw ne rządy swoje. A u stry a  nie 
przystanie na pokój uciążliwy dla siebie, bez n- 
zyskania tego co dla niej w ynagrodzenie stanowi 
to je s t pow rotu książąt Toskani i Modeny. W  tym 
względzie F ran cy a  zgadza się z A ustrya . Lecz 
jeżeli kto iuny je s t  nie konten t z um ow y Y il- 
lafranca, pochodzi to z pobudek, zupełn ie  odm ien­
nych me ze spraw y W łoskiej. Rachow ano na 
długą wojnę, na wycieńczenie stron obu i chcia­
no w tedy obu stronom  podyktow ać w arunki po­
koju, łow ić w m ętnej wodzie i zbierać to czego

nie zasiano. L ecz  w szystkie te usiłow ania zawie­
dzie i zniszczy pokóy zaw arty w Zftrich. W łochy  
nic nie w yw alczyły własnemi siłam i, a jeżeli k ró l 
sardyńsk i otrzym a nagrodę za korzyści odniesio­
ne przez F rancuzów , pow inien je  przyjąć takie 
jak ie  m u ofiarowane zostały. A ni król sardyński 
a tem mniej rządy  rew olucyjne, nie m ogą żad­
nych w arunków  naznaczać. Podobnie ja k  w Vil- 
lafranca, pokój zaw arty będzie m iędzy F ran cy ą  i 
A ustryą , a Sardynia  k tóra  z niego korzysta, nie 
ma tam  nic innego do czynienia, prócz pokw ito­
w a n ia  z podarku .

T aki sposób uw ażania rzec zy, nie w róży szcze- 
're g o  i stałego pojednania. Zapom ina au to r tego 
a rty k u łu , że S ardyn ia  m a sto tysięcy w ojska a  z 
W łocham i średnicm i więcej ja k  140,000, że p rąd u  o- 
pinii n ie ła tw o  w strzym ać i zwrócić; że w reście, k ra ­
ju  k ilka milionów ludności m ającego a opartego 
na sym patyi całego pó ł w yspu, w ten sposób 
traktow ać nie można, jakby  jak ie  księstw o L ic h ­
tenstein , lub R udófstadt, dwie mile szerokie a 
trzy  mile długie. (Nord.)

Paryż, 21 sierpnia. J en e ra ł B ourbaki donosi 
w depeszy telegraficznej do m in isterstw a wojny, 
że ze swoją dyw izyą p rzyby ł do P arm y. Co 
znaczy to wkroczenie? N ikt nie w ątp i, ż e je g o  ce ­
lem je s t  przyw rócenie rządów  księżny, k tó ra  ja k  
słychać obow iązała  się zaprow adzić w Parm ie  
pow szechne głosow auie i konsty tucyą nadać po­
dobną do francuzkiej. Z tego w kroczenia wrojsk 
francuzkich do P arm y  pokazuje się, że F ran cy a  
przyjm uje na siebie w yłącznie przyw rócenie księ­
żny P arm y . T oskan ią  zaś i M odenę zostaw ia lo ­
sowi jak i z ich w łasnego postępow ania w yniknie.

(B resł. Ztg.)
Paryż, 22  sierpnia,. Ąfoniteur de l armee, jak  

wspomnieliśmy, ogłosił podział k ra ju  na siedm 
okręgów w ojskowych, k tó re  w ed ług  postanow ie­
nia cesarskiego są następujące. 1 okręg  P ary ż  
pod m arszałkiem  M agnan, 2 okr. L ille  pod m ar­
szałkiem  M ac-M ahon, 3 okr. N ancy pod m arsz. 
C anrobert, 4 okr. L yon pod m arsz. C astellane,
5 okr. T ours pod m arsz. B araguay  dT Iillie rs,
6 okr. T u luza  pod m arsz. Niel, 7 okr. A lg ier 
pod jenerałem  M artim prey . J u ż  w idać żołnierzy  
noszących m edal za wojnę w łoską, k tóry  je s t 
wielkości monety dwufrankowej i nosi się na 
w stążce w paski b ia łe  i czerw one. W  dziedzieńcu 
L u w ru  m a być w zniesiony pom nik *Renomrnee* 
Monitor donosi, że na p a rosta tku  transportow ym  
Kanada  przyw ieziono powóz N apoleona I  i ode­
słano go do P ary ża . Pow óz ten znajdow ał się 
wr wozowniach księżny P arm y, a rad a  gm inna 
P a rm y  darow ała go księciu Napoleonowi. Tenże 
dziennik donosi, że 7 statków  kanonierskich  ma 
odejść z T ulonu  do C herbourg. (Schl. Z tg .)

Paryż 23  sierpniu. M onitor ogłosił reorgani- 
zacyą m ilitarną F rancy i. J e s t  ona lepszem  ro z ­
dzieleniem wojsk pom iędzy rozm aite dowództwa; 
przybyło  nowe dow odztw o w L ille  oddane m ar­
szałkowi N iel. K tokolw iek je s t bliżej ź ród ła  i nie 
słucha czczych i sprzecznych pogłosek, ten nie 
uważa bynajm niej tej organizacyi za oznakę 
przyszłej wojny, czy to zaczepnej czy odpornej, 
lecz za p rosty  czyn adm inistracyjny.

Z pow odu artyku łu  o środkow ych W łoszech ,

podobny je s t nieco do m undurów  europejskich.
P rzy  wejściu do ogrodu  byliśmy przyjęci przez 

kilku eunuchów, którzy nas wprow adzili do o b ­
szernej sieni; z tej dwoje schodów  prowadziło na 
„órę. Jednem i schodam i poprow adzono doktora 
S a s  olani do sali audencyonalnej księcia, drugiem i 
mnie do pokojów księżnej. P rzyszed łszy  na gó­
rę, zdjęłam trzew iki i weszłam do m ałego w eso­
łego saloniku, w którym  siedziała na fotelu wice- 
królow a, przystojna p iętnastoletnia kobieta. JNie 
daleko od niej sta ła  ochm istrzyni harem u, sześć­
dziesięcioletnia m atrona; dla mnie postaw iono Ho­
tel naprzeciw  księżnej.

Ponieważ doktór Casolani pow iedział byt ze 
jestem  autorką i że skoro powrócę do E u ro p y , 
ogłoszę drukiem  przygody podróży mojej, p rze ­
to5 księżniczka, ażeby mi się w jaknajkorzystnej- 
szym  przedstaw ić świetle, w ystro iła  się jaknajpa- 
radniej i przyjęła mnie z wszelkiem jak ie  bydź m o­
że poważaniem . U biory perskie za nadto są  znane, 
ażebym  je  m iała szczegółowo opisywać. R ozm a­
wialiśmy za pom ocą znaków; doktor Casolam  bo­
wiem nie m ógł znajdow ać się dnia tego z nami, 
ponieważ księżna chciała mnie przyjąć z odsło­
n iętą tw arzą. , .,

Podczas tej niemej rozmowy, m iałam  dosc spo­
sobności patrzyć  p rzez okno i podziw iać piękne 
położenie m iasta. Z tąd  dopiero spostrzegłam  ja k  
jest rozległem i ja k  dużo posiada ogrodow. i e  
ostatnie są jednakże jedyną jego ozdobą; n ie  od­

znacza się bowiem pięknością budynków , a ob­
szerna p łaszczyzna na której leży, zarów no jest 
naga ja k  otaczające ją  góry.

Ku końcu audencyi podano owoce i cukry, któ­
re jednakże ja sama tylko jadłam; księżna bowiem  
pościła.

Z pokojów księżnej w prow adzono mnie do po­
kojów m ałżonka jej, w ice-krola. K siąże siedział 
w fotelu; ubrany  był po europejsku, p rócz  wy­
sokiej perskiej czapki, k tó rą  miał na głowie. 
J e s t  to siedm nastoletni m ężczyzna, bladożółtego 
koloru tw arzy, na której nie m aluje się ani do­
broć ani rozsądek; oko jego  zdaje się unikać 
spojrzenia osób, z którem i rozm aw ia. W ok ru ­
cieństwie przew yższa jeszcze  ojca swego, i 
niestety, nie ma m inistra, któryby w strzym y­
wał popędy złości jego. P ostępu je  jak  dziec­
ko; zaledw ie wyda rozkaz jak i, zaraz go odw o­
łuje. Czegóż się zresz tą  można spodziew ać od 
m łodzieńca, k tóry  nie otrzym aw szy żadnego p ra ­
wie w ychowania, bo zaledwie umie czytać i pisać 
po persku , ożeniony w piętnastym  roku  życia 
swego, ju ż  w siedm nastym  roku widzi się nieo­
graniczonym  P anem  wielkiej prow incyi, m iliona 
tornanów (1) rocznego dochodu, i posiada w szel­
kie środki do zaspokojenia kap rysów  swoich?

(1) Toman, p ieniądz rachunkow y w P ersy i, 
wartości około 11 rubli srebrnych.

K siążę ma dotąd jed n ą  tylko praw ą żonę, cho­
ciaż wolno mu mieć cztery. N ie brak mu je d n a k ­
że pięknych przyjaciółek.

W ice-królow a je s t  ju ż  m atką, lecz niestety! 
ma córkę; dotąd je s t ona p ierw szą żoną księcia, 
ponieważ tenże nie ma drugiej, lecz jeżeli poj­
mie (drugą, i ta  go obdarzy  synem, zajmie na­
tychm iast miejsce pierw szej żony i zarazem  m at­
ki dom niem anego spadkobiercy.

Jeże li w ice-król wyjeżdża konno, k ilkaset żo ł­
n ierzy  rozpoczynają pochód, za nim i idą lokaje 
z kijam i, i wołają na przechodniów  iżby się k ła ­
niali w ładzcy. U rzędnicy, żołn ierze i lokaje o- 
taczają księcia, kilkudziesięciu żołnierzy zam y­
ka orszak. K siążę sam tylko jedzie, z resz tą  w szy­
scy idą piechotą.

K siężnej także wolno czasem  przejeżdżać się 
konno, m usi jednakże mieć tw arz starannie za­
słoniętą i być otoczoną eunucham i.

Zanim  opuszczę T au ris , w innam powiedzieć 
słów  kilka o m ieszkańcach tego m iasta. K olor 
ciała w niższej k lassie ludu brunatny; w wyż­
szej k lassie, u  obojga płci, p rzew aża kolor b ia ­
ły . W szyscy7 mają oczy i w łosy czarne, są sil­
nej budow y, słusznego w zrostu , w yraziste mają

* -i . _ „ r . n T r  i  n I r i n  c n n ! .  * ~

lud
m enawiuzi, — y ' — x- ; ~ P rzed
trzem a m ięsiącam i, żydzi i chrześcianie omal że 
nie padli ofiarą wściekłości pospólstwa. T łum y
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nrzcciw nego przyw róceniu  ich książąt, zam iesz­
czonego w dzienniku P a tr ie , imanym za organ
3 u  co było p o w o d e m  przedstaw ienia ze strony
A ustry i, dziennik ten oświadcza, ze tylko w łasne 
swoje zdanie, nie zaś rządow e w ynurzył.

R ozpoczęły  się posiedzenia rad  departam ento- 
w rdk Pw cafej F ran cy i. Znakomici urzędnicy  
przeznaczeni do ich otw orzenia, w szędzie w je -  
dnozgodnym  duchu w ysławiają chw ałę wojsk 
francuzkich, korzyści pokoju i um iarkow anie ce-

SaM arszałek  le VaiUant nadesła ł akadem ii w ia­
dom ość o skutkach użycia m etody nowo w yna­
lez iony  przez pp. Corm e i D em aux. W  szpita­
lach  m edyolańskich okazało się, że nie tylko ra - 

prędko  się oczyszczają lecz łatw iej się goją. 
3 ‘ W Ł O C H Y .
Medyolan 20 sierpnia. U żalano się w naszern 

mieście że uzbrojenie gw ardyi narodow ej o p ó ­
źnia się dla b rak u  broni. G w ardzistów  liczą 
12000 podzielonych na cztery  korpusy, lecz by­
ło tylko 2500 karabinów . R ząd zaradził tem u 
brakow i i zakupił 10,000 sztuk które  n iezadłu- 
cr(\ n rzysłane będą, ł , •
°  K ró l rozkazał rozdać 12,000 fr. ubogim  ro d z i­
nom w M edyolanie, a mianowicie tym z ktoryc 
w ostatniej wojnie k to  zraniony lub zabity zos a .

W  W enecyi spodziew ają  się  co chwi a nomi 
n acy i arcy k się c ia  M aksym iliana , na wie. 'O rzą

W  f i  W Ą * .
J L a ' g S f b e ” ™ ™ ;  w ńiinisterym nustry.

^ P o d s ta w y  pokoju uradzone w Zurich, stoją na 
przeszkodzie przyłączeniu  T oskanii, P arm y  i 
TVlodeny do P iem ontu. U żyw am  tego w yrazu u- 
rad-one, gdyż depesze dyplom atyczne z tego mia- 
8?a zaw iadam iają, że ważne kw estye ju z  zostały 
rozstrzygnięte m iędzy trzem a pełnom ocnikam i 
A  że przy łączenie  księstw  me może byc ezę- 
fc ia  trak ta tu  przysądzającego samą tylko L om ­
b ard y a  Piem ontow i, nie m ogą więc czym c ża­
dne™  kroku , k tó ry  zależeć będzie od następnej 
S z y i  kongresu  w szystkich m ocarstw .

P isz ą  z T u ry n u  15 sierpnia do Journal

^ S a rv d y n ja  w ystępuje z następującem i zarzu ta ­
m i przeciw  wym aganiom  Austryi względem  czę­
ści, jak ą  L om bardya m a przyjąć na siebie w
d łu g u  au s try a ck im :

Co do w ynagrodzenia kosztow, najpiękm ejszajej 
prow ineya popadła ciężkim kontrybneyom  przez 
cały miesiąc, na zadość uczynienie potrzebom  arm ii
nieprzyjacielskiej 170,000 ludzi. P rócz  tego, w 
sku tku  w ym agań stra teg icznych  niszczono drogi 
kom unikacyjne, w ysadzano m osty, w iadukty i po. 
psu to  koleje żelazne. Sardynia  m usiała zaciągnąć 
pożyczkę z bardzo  uciążhwem i w arunkam i. Los 
wojny był niepom yślny dla A ustry i; powinn ę 
zatem  poddać następstw om  i ponosić jej ko­
szta, ja k  P iem ont pónosił je  w r, 1848, a te ko­
szta powinny zostać potrąconem i od wartości 
U om bardyi, k tórą  A ustrya  uporczyw ie p rzed sta ­
wia, jako  prow incyę ustąpioną, nie zaś zdobytą.

A ustrya  zatrzym ując sobie fortece P esch iery  i 
M antui, k tóre  stanowią nieoddzielną część u s tą ­
pi o n e j p i T w b j ^ i ^ m u s z ^ ^ ^ a r d y n j ę ^ j ^ i i e z n j j e r .

nych wydatków, na wzniesienie z tej strony M in- 
cio fortyfikacyi, k tó reby  nowo jej prow incyę po­
staw iły w bezpieczeństw ie przeciw  napadow i i 
zrów now ażyły korzyści zapew nione A ustry i, przez 
posiadanie dwóch kluczy do L om bardyi.

Sardyn ia  więc przedstaw ia  ze swojej strony n a ­
stępujące propozycye: .

A lbo przy jąć  L om bardyą czysto jako " y na" 
o-rodzenie kosztów' w ojennych w spólnych obu 
państwom  sprzym ierzonym , albo przyjąć na sie ­
bie zupełny  d ług  Lom bardzko-w enecki, w całości 
i części jak a  na te prow incyę przypada w d łu g u  
oo-ólnym C esarstw a, w zam ian za odstąpienie Y\ e- 
necyi* k tó ra  w obecnych stosunkach W łoch , m o­
że być tylko ciężarem  d la  A u stry i i n iebezpie­
czeństwem  n a  przyszłość.

W ik to r E m anuel przyjm ow ał w M edyolanie 
deputacyę W enecyan , k tó ra  mu p rzedstaw iała  
życzenia i skargi swej prow incyi. z pow odu dz i­
siejsze™  położenia, p rosząc o pom oc i złagp- 
dzenieT o ile się da, austryackiego panowania. 
K ró l z początku nie chciał przyjąć deputacyr 
albowiem jej członkowie skom prom itują się przed 
własnym , to je s t  austryackim  rządem . P o n ie ­
waż jed n ak  ośw iadczyli, że póty będą życ ns 
wygnaniu, pok i W enecya austryacką będzie, kro 
p rzy ją ł deputacyę i ośw iadczył jej, że boleje nnd 
tern, że pokój zaw arty  bez jego  w spó łudziału  nie 
pozw ala mu w ystąpić w prost w obronie p row in­
cyi, ale że n igdy nie zapomni, że W enecya na­
leży do wielkiej rodziny  włoskiej.

G ab inet paryzk i s tara ł się skłonić W iktora 
E m anuela , by  z góry  odrzucił wcielenie księstw  
do P iem ontu, nim jeszcze zgrom adzenie n arodo­
we da swe votum ; król jed n ak  odm ówił. W . k sią­
żę toskański dowodził w P ary żu , że. narodow y 
ruch  ogranicza się tylko do m iast, ale że po 
w ioskach upad ła  dynastya w ielu liczy stronników . 
W istocie starano się podburzyć chłopów w T o ­
skanii, ale w szystk ie te  usiłow ania rozbiją się o 
jednom yślność \V łocliow.

Czytam y w urzędow ej m edyolańskiej Lombar­
dyi-. Położenie nieszczęśliw ych, których A u strya- 
cy uprow adzili jak o  zakładników , zw raca ciągle 
na siebie troskliw ą baczność króla. Ju ż  po dwa 
razy  drogą dyplom atyczną udaw ano się do g a ­
binetu w iedeńskiego, by tych zacnych obyw ateli 
pow rócono rodzicom ; po przyjeździe króla tlo 
M edyolanu, po raz  trzeci pow tórzono to żądanie. 
U pow ażnieni jesteśm y do don iesien ia , iż nie 
stracono nadziei, że gabinet austryack i uczyni 
zadość żądaniu, zwróconem u doń w imieniu sp ra ­
w iedliwości, ludzkości i praw a narodow .

D o National Zeitung p iszą, że A u stry a  dom aga 
się, by P iem ont p rzy ją ł za L om bardyę d ług  40U 
milionów frank., jako  czternastą  częśc (llugu au- 
staryackiego, obliczonego na 6,800 milionów r. 
T ak  toskańska ja k  lom bardzka p rasa  oburzoną 
jest na te żądania i w yrzuca A ustry i wszystkie 
jej finansowe działan ia w L om bardyi. I  tak, o eią 
żała  M onte L om bardo-V eneto  (bank), który w a 
ściwie p rzedstaw iać tylko winien część d ługu  cr 
lestw a W łoskiego, nowenn obligacyami. r *
rokiem  1858 rząd kupił kolej z M edyolanu do C o-
m„ i zap łac ił za  ^ ^ £

najw iększą liczbę akcyi i k tóry  w ten sposób na  
czas jakiś podtrzym ano. Sum m ę tę wpakow ano 
na M onte, k tóry  m usiał za  nią wypuścić odpo­
w iednią ilość obligacyi. Później tę  kolej sp rze­
dano w raz z innem i, a pieniądze w płynęły uo 
kassy austryackiej; nie pom yślano wcale o obliga- 
cyach, wydanych przez M onte. T en  fakt i inne 
podobne daja dosyć ty tu łów  do żądania, by na­
wet prow incyonalny d ług  L om bardy i zm niejszono 
tak , że najwięcej w ynosiłby dziś do 125 m ihjo- 
nów franków. R ząd  sardyńsk i jed n ak  m e chce i 
tej summy przejąć, bo nie cała  L om bardya o d ­
stąpioną została , a tak  w ażne d la  obrony tw ier­
dze, ja k  M antua i P esch ie ra , zostały  przy  A u ­
stry i. S ardynija  op iera  się tern mocniej, że A u ­
strya  i F ran cy a  chcą, by p rzy ję ła  w arunki pokoju  
bardzo niekorzystne dla polityki Piem ontu.

(JSord).

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Donieśliśw y w czoraj, że pełnom ocnicy w Z urich  

ukończyli uk łady  względem  L om bardyi pod  rządy  
P iem ontu  przesz łe j, a że obaj cesarze sami w prost 
znosić się chcą co do kw estyi przyw rócenia k sią ­
żąt w łoskich, u rządzenie  zaś zw iązku federacyjne- 
™ we W łoszech  zdaje się je szcze  nie dosyć doj­
rzałe; p rzeto  już  tylko dla konferencyi Znrich- 
«kich pozostaje dopełnienie form alności zam ienia­
jących uk łady  na pokój stanowczy; a dia m onar­
chów których pełnom ocnicy obradują, ra tihko- 
wanie układów . T ak  więc dzieło na k tóre tak  
wielka zw rócona bvła  uw aga zbbza się do koń­
ca; ale zstąp iw szy 'd o  tak  m ałych rozm iarów  j a ­
kież zrobi ^ lż e n ie ?

U stąpienie Lom bardyi dla C esarza fi rancuzo w, 
określone w Yillafranca, a następnie oddanie je j 
P iem ontow i, niem oglo nastręczać wiele trudnośc i 
do ro zp raw , jedynie więc dotychczas m usiała  
zw łoka w ukończeniu konferencyi w yniknąć z po­
wodu przyszłości księstw.-. A  ponieważ stan  l z t -  
czy w nich i w ogóle we W łoszech  środkow ych, 
w czasie obrad  zupełn ie  inną p rzy b ra ł postać , i 
wola m ieszkańców  w yraźnie się w jednozgodnenr 
g łosow aniu objaw iła, p rze to  nie pow inno zadzi­
wiać, że stanow cze rozstrzygn ien ie  tej kw estyi, 
odroczono i na inną drogę rozpraw y o niej w pro­
wadzono. .

T ru d n o  zaprzeczyć żeby to wszystko m e rmało 
czynić położenia kró la  M lktora E m anuela  d ra - 
żliwem. Cóż zrobi naprzeciw  uchw ał zgrom adzeń 
narodow ych F lo rency i i M odeny? Ju ż  O piniom , 
dziennik T u ry ń sk i wspomina, że rząd  b a rd y ń sk i 
krepow any jest zobow iązaniam i nań włożonemi 
przez uk łady w V illafranca, i że m usi pogodzie 
obowiązki jak ie  ma dla W łoch  ze s to sunka­
mi do m ocarstw  w pływających do u k ład ó w . 
Jak że  odrzucić to co wyraźnie pow iększenie p ań ­
stwa i potęgi zapewnia? A jed n ak  ro zsąd ek  każe 
czekać końca układów  dyplom atycznych ju ż  ro z ­
poczętych, chyba żeby jakieś nagłe n iebezp ie­
czeństwo księstwom  groziło . W  tym bow iem  
razie  nie dziw iłoby, gdyby P iem on t oddające się 
jem u księstw a zajął.

Londyn 26 sierpnia. D zisie jszy  Times rad z i 
W łochom  żeby stawili opór, gdyby A u stry a  u s i­
łow ała przyw rócić  książąt. Daily Lew s  w ątp i 
żeby się do tego A u stry a  posunęła:J_ n ie _ w ie rz y

lu d u  przebiegały  ulice p rzez nich zam ieszkałe, 
z aczęły rabow ać, burzyć domy i śm iercią groziły  
m ieszkańcom . Szczęściem  że gubernato r m iasta, 
dowiedziawszy się o tem zaw czasu, nie tracąc 
czasu  na ubran ie się, w padł pom iędzy tłuszcze i 
energicznem i słowami zdo ła ł przyw rócić porzą-

deprzybyw szy  do T au ris , z a ra z ' oznajm iłam  iż 
zam ierzam  jechać dalej przsz Nacziwan i Erywan 
do Tyfiisu. ^  początku robiono mi mało nadziei; 
mówiono mi bowiem, że z pow odu zajść po lity ­
cznych w E u ro p ie  (1), wszystkiem  cudzoziem ­
com zabroniono w stępu do R ossyi. Później je ­
dnakże dostałam od konsula rossyjskiego nie 
tv lk o J pozwolenie w jazdu do R ossyi, lecz nadto 
jeszcze listy  polecające do N acziw anu, E ryw anu

1 T a r n in n  mi abym odbyła podróż z T au ris  do 
v; n 5 5  w iorst) na koniach pocztow ych,

r a d ^ o p S a m  T«”
o godzinie*9 ej rano.

* * 1 1 .

S tacye pom iędzy T auris i Naczywanem znaj­
dują  się w różnych o d s t ę p a c h ;  najd łuższa z mch

(1) Pow stania w P aryżu , W iedniu  i  Berlinie.

le sT p rz e s trz e ń  od T ^ f o S o f i , ;  do przebyć,a 
ej potrzebow aliśm y sześć godzin czasu 

Z Sofii nie chciano mnie tego dnia dalej p usz­
czać; w skazywano mi słońce, ażeby mi dac do 
zrozum ienia że ju ż  za pozno; straszono mnie 
złodziejam i a naw et zbójcami. G dy  jednakże do 
następnej stacyi było tylko cztery  godzin jazdy , 
nie dałam  się odstraszyć, kazałam  okulbaczyć 
świeże konie i ruszyłam . ^

O parę  w iorst od Sofii, w jechaliśm y w ska­
liste, ciasne, bezludne doliny, k tóre  ja k  mi po­
w iadał przew odnik mój, były nader n iebezpiecz­
ne i p rzez k tóre  rzeczyw iście nie chciałabym  b y ­
ła  w nocy przejeżdżać.

W  połowie drogi przejeżdżaliśm y przez p rze­
śliczną wioskę, a dalej przez strom ą i wysoką 
gorę, na szczycie której d ługo  się zatrzym ałam ,
zachw ycona czarującym  widokiem.

O koło godziny 8-ej wieczorem przyoylism y 
szczęśliwie do stacyj M arand, gdzie  m usiałam  
nocować w stajni pomiędzy końm i. M arand by 
ło  ostatnie perskie miasto, p rzez k tóre p ize je- 
żdżałam ; je s t  to piękne i wesołe m iasteczko, le­
żące na żyznej dolinie, ma szerokie i czyste u -  
lice; m ury otaczające domy i ogrody, dobrze u- 
trzyrnane; na k ilkunastu m ałych placach, stoją 
prześliczne m ale w odotryski otoczone drzewam i.

12-go sierpn ia  dojechaliśmy aż do Ar ar. stacyi 
położonej na samej granicy R ossyi. P rzez  całą 
drogę (p rzeszło  70 wiorst) nie spotkaliśm y ani j e ­

dnej wioski. P e rsy a  w ogóle mało je s t zaludniona, 
co pochodzi z b raku  wody; nie ma bowiem kra ju  
k tóryby  był bardziej górzysty  i mnmej posiadał

D olina na której leży A rax , j e s t  rozległa, r  
szczególniejszych kształtów  skały  io  *ą ją  al 
dzo malowniczą. Za doliną w idać łańcuch w yso­
k ich  gór. pom iędzy którem i odznacza się gora 
Ararat, 5,000 metrów wysoka, hue daleko g o r 
p łynie rzeka A rax. O dgranicza ona A rm enią  o d  
M edyi, te ry to ryum  perskie od R ossy i. B ieg je j 
jest niezm iernie szybki i rzuca ogrom nie w yso­
kie fale. P rzejeżdżaliśm y p rzez m ą łodzią ,

lS-o-o sierpn ia  rano, opuściłam  A rax  w tow a­
rzystw ie jednego z urzędników  celnych; pojecha­
liśmy konno do m iasteczka Nacziwan  położonego 
w obszernej dolinie, otoczonej łańcuchem  w yso­
kich gór Ararat. D olina ta  żyzna, lecz, tak  ja k  
cala okolica, uboga w drzew a. i,vło

P o  odbytej rewizyi celnej, ponieważ juz  y 
za późno do oddania w izyty gubernatoro , ^  
k tórego m iałam  lis t przeto  zona ja  m nie
m ory celnej, pani A leksandw er, - 1
do siebie na noc. „„bernatoni, k tó ry  mit

N azaju trz  ' . 1)aty, lim iast 1
niezm iernie u p i/e j  { - ; zaraz przygotował 
siebie ulokował. A»za*_.  ___ . .81T l r t ° z e V'w ;zy stk iem i w izam i i ‘ ugodził sił 
^ T a ta re m , którego karaw ana odchodziła  za par
dni do Tyffisu. [D. c. ?i )
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■w zebranie się kongresu . Palm erston  p rzepędził 
dzień  jed en  w O sborne.

M arsylia 25 sierpnia. P a ro sta tek  z A leksandry i 
p rzybyły , k tóry  z tego m iasta odp łynął 18 b. m. 
p rzynosi wiadomość, że wice-król E g ip tu  zn a ­
cznie swoje wojska pom naża. Z Bataw ii donoszą, 
że w dwóch m iastach okręgu Borneo była po ­
w szechna rzeź cbrześcian, do której przybyli z 
M ekki pielgrzym i hasło  dać m ieli.— W czoraj siedm  
okrętów  neapołitańskich, m iędzy którem i dwa wo­
jenne, przyw ieźli Szw ajcarów  że służby  uw ol­
nionych.

Turyn 24 sierpnia. M inister wojny postanow ił 
ochotników  z prowincyi weneckiej zdolnych je ­
szcze do służby ,pr zyjąć do korpusów  wojsk k ró ­
lewskich.

Zurich 25 sirepnia. Pełnom ocnik austryacki hr. 
C olloredo , wczoraj w ieczór m iał słaby atak  apo- 
p leksy i; dziś się ma lepiej. W czoraj znowu było 
posiedzenie m iędzy francuzkim  i sardyńskiin  pe ł­
nomocnikiem. Z P a ry ża  przybył ku ryer gab ine­
towy a dziś znowu odjechał.

B erlin  26  sierpnia. W  ostatniej dobie stanu 
zdrow ia króla nic się nie zm ienił, siły dozw ala­
ły  chorem u na d łuższy czas nie być w łóżku. 
N oc była  dobra.

Calats 24  sierpnia. K siążę C am bridge dziś w y ­
lądow ał w' naszem  mieście udając się do Niemiec.

(N ord . Ind. Bely. <St. Any. iV. P. Z .)

P R Z E G L Ą D  L I T E R A C K I .

Itwoch rodzonych braci powieść., przez p. ltikiaunę Moraczc- 
wską, w dwóch częściach. Duch i Krew, kilka zarysów życia 

towarzyskiego przez lila  ma Pługa. Trzy tomy.

{Dokończenie.)
Duch i krew, powieść A dam a P łu g a , obejmuje 

obrazk i w szystkich stopni i odcieni szlachty  na­
szej na Podolu osiadłej, od księcia starodaw ne­
go rodu, aż do szlachcica posiadającego m ałą 
w ioseczkę i do posiadacza cząstki wielkiego n ie ­
gdyś m ajątku, k tóry  z rodu  km iecego pochodząc, 
potem  był nauczycielem  domowym, a nareszcie 
w  sędziw ym  w ieku k u p ił kaw ał ziemi, we wsi 
pod  eksdyw izyą poddanej. W  tym  to m ajątku, 
dziś na k ilkunastu  właścicieli podzielonym , po­
m ieścił a u to r  p r a w ie  w s z y s t k ie  sw o je  p o s ta c ie .  
D o nich p rzyda ł w pobliskości zam ieszkałą panią 
C horążynę i je j krew ną, pana B ogum iła B arano­
w skiego, w łaściciela m ałej wioseczki i jego ojca 
starego porucznika, nareszcie księdza proboszcza 
i  jego  siostrę.

Zam ierzył w ykazać, że nie tożsamość krw i, k tóry  
to w yraz w jego dziele zam iast rodu  je s t użyty, 
ale tożsam ość ducha ,to je s t myśli, dążeń i działań, 
łączy  ludzi i pierw sze miejsce zajm ować powinna. 
P an i C horążyna, najszanow niejsza m atrona, tak 
je s t  obok tego p rzesiąk ła  dawnemi w yobrażeniam i 
arystokratycznem i, że dla nich gotow a je s t w szy­
stko poświęcić, własne i przybranej córki szczę­
ście. P a n  porucznik, ojciec B ogum iła B arano­
w skiego, nawzajem  nie cierpi arystokratów , a wśród 
tych  przeciw nych obozów zaw iązała się miłość 
pana  B ogum iła i Bogusi, krewnej i wychowanicy 
Chorążyny. W zajem ne uprzedzenia, z jednej strony 
ojca, z drugiej zaś opiekunki, tak były n ieprze­
p a r te , że dla połączenia m łodej pary, to je s t 
d la  zam knięcia pow ieści, m usiał au tor uciec 
się do środka aż nadto ju ż  zużytego i w prow adzić 
jak ąś  sta rą  wieśniaczkę, niegdyś sługę  w domu 
matki panny  B ogum iły, k tó ra  na śm iertelnem  ło ­
żu zeznaje, że panna Bogum iła nie je s t krewną 
C horążyny, lecz dziecięciem  zamienionym w p ier­
w szym  dniu po urodzeniu . Bo gdy je j mniemanej 
m atce ciągle przychodziły  na św iat dzieci p łci męz- 
kiej i um ierały  jed n e  po d rugich , niezm iernie p ra ­
g nęła  córki; a gdy znowu syn p rzy szed ł na świat 
i zaraz um arł, p iastunka pow odow ana przyw ią­
zaniem  do pani, porw ała  dziecię z sąsiedztw a 
i podłożyła dziew czynkę w miejsce zm arłego 
synka.

P rzyznaję , że wolelibyśmy prostszy  pomysł, 
a  najlepiej byłoby, gdyby tak chorążyna ja k  oj­
ciec dwojga kochanków, uległszy przekonaniu i p ra ­
wdzie, w yrzekli się wzajemnych uprzedzeń.

L ecz m iłość nie jest celem tej powieści; jej za­
tem  koleje, choćby nawet mniej zręcznie skreślone, 
n ie  w pływ ają na zalety dzieła. A u to r zam ierzył 
wystawić wady i śm ieszności społeczeństwa w o- 
kolicy swojej; walczyć przeciw  nim bronią, śmie­
szności, rozum ow ania, uczucia i zapału i pod 
tym  względem praca jeg o  ma znakom itą wartość 
1 zasługę. O bok złego staw ia zarazem  i dobre;

w Drukarni .1. Jaworskiego.-

w yszydza i karci, lecz nie zniechęca i nie d ra ­
żni, ale podnosi i popraw ia. I  tak  na p rzy ­
kład , pan i C horążyną byłaby wzorem obywatelek 
ziem skich bez zaciekłej dum y rodow ej, której o- 
braz czytając, przypom inam y sobie, że można by­
ło w epoce bezrządu w kra ju  i samowolności 
m agnackiej, porw ać nieszczęśliwą ofiarę z domu 
rodzicielskiego i rozm yślnie czyli przypadkow o, 
bo to n igdy wyjaśnione nie będzie, bydź spraw cą 
je j śm ierci. — T rafnie kreśli au tor owe n iezgra­
bne naśladownictwo wyższego tonu, ową sk rzy­
wioną aż do niedorzeczności posuniętą edukacyą 
opierającą się na lichej francuzczyźnie, owe pow sta­
wanie na bogatszych i wyższych rodem , pod 
barw ą mniemanej w olnom yślności, ów łatany  i 
kulaw y zbytek, z brudnem  skąpstwem  złączo­
ny, owe próżniackie życie młodzieży ziemiańskiej 
zajętej kartam i, pijaństw em  i wszelkiego rodzaju 
rozpustą

P ięknie w ystąp iła  z odebraną edukacyą niby 
francuzką córka p. Zdzierkow skiego, nad k tórą o- 
raz nad je j ojcem takie uwagi sam przed  sobą 
czyni p. B aranow ski.

„D opad łszy  swojego szpaczka, puścił się cwa­
łem  B ogum ił, ja k  gdyby się bojąc pogoni i p o ­
w rotu do tego dom u, gdzie takie męki w ycier­
piał, p a trząc  na te nieszczęśliw e ofiary próżno­
ści, k tóre  w nim nie szyderstw o, lecz najgłębszą 
boleść budziły . Żal m u było tego grubasa, k tó ­
ry  w swojej sferze, bez tych pretensyi do p a ń ­
skiego to n u , m ógłby być wcale przyzw oitym  
człowiekiem i pożytecznym  członkiem  społeczeń­
stwa, jako  pracow ity ziem ianin; żal mu było 
tej biednej D y n i , co to otrzym aw szy une edu­
cation comme ęa, m usiała żyć avec des parents 
comme ęa, nie pojęta p rzez nikogo, pewno dla te­
go, że taką śliczną  francuszczyzną m ówiła; żal mu 
serdeczny było tej egzystencyi zw ichniętej, wy­
krzyw ionej p rzez  wychowanie najn iedorzeczniej­
sze, do niczego nie prow adzące, prócz do śm ie­
szności, przez lek tu rę  szaloną, każącą serce i u- 
m ysł: żal mu było tej niewinnej ofiary ojcowskiej 
głupoty , tej obłąkanej owieczki, k tó ra  idąc za 
głosem  m atki, ognia strzegąc, kądziel przędąc, pe- 
wnob y nigdy nie zapragnęła  być lwicą, nie p lo­
tłab y  absurdów  pofrancuzku , nie narzucałaby  się 
tak  po efroncku z konw ersacyą swoją, nie s ą ­
dziłaby się w yższą od rodziców; i nie mając 
b r a c is z k a  po pańsku wychowanego, n ie  z n a ła b y  j e ­
go zacnych ko leżków , obcesowych w umizgach, 
k tórym  trzeba  gębę zamalowywać; byłaby p a ra ­
fianką, p rostaczką, gęsią, lecz pew noby nie wy­
g lądała  jak  jak aś  bezczelna i nieokrzesana su ­
b re tka . *

Jeszcze  jeden  dajem y wyjątek uzupełn iający  ten 
obraz.

— „Nie znasz, drogi ojcze mówił B ogum ił do 
P oruczn ika, tej okolicy, m ieszkasz tu  ledw ie rok 
drugi, i prawie się z domu nie wychylasz i u 
siebie rzadko kogo widujesz; nie masz więc ani 
w yobrażenia o sąsiadach swoich.

„N ie wiesz, że zacząw szy od pana  Zacior- 
skiego z Szerepetów ki, co z gorzelnianego pisa- 
sza w yszedł na  dziedzica dwóch dusz w kollo- 
kacyi, aż do właścicieli rozległych włości, w szy­
stko to  są  przedstaw iciele rozm aitych stopni spo łe­
czeństw a. K ażdy z n ie h ja k p . Zdzierkow ski, w aliz  
góry  na w yższych od siebie, i każdy  ja k  on, pom iata 
tym i, k tórych uważa za niższych. K ażdy z szalo­
ną pychą, ja k  z obosiecznym  mieczem, u w ija ' się 
pom iędzy ludźm i, w szystkich odpędzając od sie­
bie; a spytaj go: za co tak  miota się na je ­
dnych?—za pychę!— Za co drugich trak tu je  po­
gardą?—za brak w ychow ania!— Jeszczeż  to niby 
rozum na odpowiedź, bo są i tacy, co zanurzeni 
_w brudach po uszy, skalani w szelką sprosnością 
i w dole i w górze b rudy  tylko widzą. J e s t  je ­
szcze trzecia  kategorya zasadzająca sw ą pychę 
na ty tu łach i kolligacyach, której członkowie n ie­
raz z dziwną pow agą wymieniają wielkie imiona 
znakom itych swych rodów , a tyle tych wielkich 
imion człek codziennie słyszy, że aż strach  bie­
rze, ja k  sobie pomyśli, ile to roboty  mieć będą 
heraldycy  w ieku przyszłego! N areszcie czw arta 
kategorya pieniężna, nie tru d n a  do określenia. 
P rócz tego są jeszcze liczne działy podrzędne, 
m ieszanina głów nych elem entów w rozm aitym  
stopniu; lecz d ługoby  o nich trzeb a  rozpraw iać 
żeby charak terystykę  ich zakreślić.

— O tożeś mi pięknie wymalował naszych są ­
siadów!—rzekł porucznik  z uśm iechem .

— O b raz to z na tu ry , drogi mój ojcze. S ą 
wprawdzie w yjątki, ale te najnieszczęśliwsze, bo 
w zysku mają tylko potw arz i nienawiść. Zdzier- 
kowski, półkow nikow icz S korupsk i, C zerepiński
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i ich przyjaciele, są to mój ojcze, reprezentanci 
praw ie w szystkich kategoryi, w yliczonych przeze 
mnie. M iędzy sobą samymi każdy z n ich  mieni 
się lepszym  od drugiego, (i rzeczywiście w szy­
scy lepsi), i n ienaw idzą się ogniście, lecz łączy  
ich wielkie przym ierze w walce przeciw  takim , 
co wyżsi od nich wychowaniem i m oralnością, 
unikają z nim i stosunków^

A  owiż panowie? ów pan szam belan i pan wo- 
jew odzicowicz?

— T o ju ż  rzecz inna! tych bronić nie będę; 
bo to  są g łupcy , zuchw ali do najwyższego s to ­
pnia; których B óg  narzucił pani chorążynej pew ­
no na  ukaranie je j dum y, a może na otworzenie 
oczu, do czego to pycha doprow adzić m oże..

T rzy  są piękne ideały  w tej powieści, B ogum iła 
Baranow skiego, księcia M aryana i proboszcza ■ 
parafii M iędzyrzeckiej. T yp  Bogum iła, pracow i­
tego i światłego m łodzieńca, nie je s t nowy, ale 
bardzo zajm ujący. K siądz proboszcz nie raz ju ż  
był w takim  samym obrazie wystawiony ja k  
w_ powieści pana P łu g a ; dodał mu au tor, dla za­
w iązania i rozw iązania intygi, opowiadanie jego 
życia i ciężkich stra t familijnych, którym  u leg ł 
p rzed  wykonaniem ślubów kapłańskich, gdyż do­
piero w 46 roku  życia zosta ł księdzem .

K siążę M aryan, m łody człowiek z dawnej a ry ­
stokratycznej familii, je s t  przedm iotem  szczegól­
nej troskliw ości autora. W ystaw ia go od lat 
dziecinnych, w ykazuje ja k  szkodliw ie w pływ ały 
na niego przesądy , naw yknienia i cudzoziem ski j  
tryb  życia rodziców , jak  go uczyniły  zniew ie- 
ścialym  i gnuśnym , słabym  na ciele i sercui jak 
zaczął kształcić  się na wzór w szystkich człon- | 
ków tej klassy, k tó ra  chcąc odróżniać się od „  
ogółu, a zarazem  przew odzić nad nim, nie może 
w teraźniejszych czasach znaleść w łaściw ego dla 
siebie stanowiska. N astępnie m aluje p. A dam  P łu g , 
ja k  ojczym księcia M aryana w yrw ał go z takiego 
niedołęztw a i zaszczepił w jego sercu w yższe 
dążenia i uczucia. W pływ  przyjaciół szkolnych, 
do k tórych  i B ogum ił się liczy, dokonał odro­
dzenia jego  duszy; lecz znowu pod czas po­
bytu w W arszaw ie, książę M aryan  w szedł w 
dawne kółko i praw ie mimowolnie pow racał 
do dawnego sposobu życia. O statecznie w yr­
wany z tak  zwanego wyższego św iata, p rzyjechał 
do włości swoich na W ołyń , i tam  widzimy go 
myślącego o in s ty tu c y a c h ,  dobro pow szechne na 
celu m ających. K ażdy kraj potrzebuje  właściwych 
d la  siebie zakładów , książę M aryan pragnie za- 
pobiedz m arnow aniu zboża w czasach nicpopłaty 
ochronić w spółobyw ateli od haraczu  op łacane­
go handlarzom  zbożowym  i podnieść klassę 
w łościańską, U znajem y szlachetność charak te ru  i 
piękne pom ysły tego m łodzieńca. N iepodobna 
zam ilczeć o S zerepecińskim , owym w łaścicielu 
ośmiu dusz i dw óchset m orgów  ziem i, o tym 
niezbłaganym  szydercy wad, b łędów  i grzechów  
swoich sąsiadów . J e s t  to czcigodna postać, z żółcią 
w ustach, a z zacnem  dążeniem w sercu.

P an  A dam  P łu g  nie dorów nyw a głośnym  m a­
larzom  scen W ołyn ia  i P odola , pod w zględem  
układności osnowy, lecz zaleca się szlachetnością 
dążeń i śmiałem w ypowiedzeniem , częstokroć gorz­
kiej łecz potrzebnej praw dy.

F. S . D.

W iadom ości b ib lio g ra ficzn e .
K sięg a rn ia  G u s ta w a  G e b e th n e ra  i Spółki przy ulicy 

K rakow skie-Przedm ieśeie N r. w pałacu J W . St. h rab i P o ­
tockiego o d ebrała  na sk ład  Główny drug ie  publiczne p o ­
siedzenie T ow arzystw a R olniczego w K ró lestw ie  Po lsk iem  
odbyte dnia 22 czerwca 185 9 r .  C ena kop . 50 .

K sięgarn ia  Michała Glhcksberga p rzy  ulicy K rako- 
w sk ic-P rzedm ieście  w domu W . G rodzickiego N r. 411 
o trzym ała  nowe dzieło A dam a P łu g a  p . t .  DllCh i KfeW 
kilka zarysów  życia tow arzysk iego , we 3 -c h  tom ach, wy­
dane nakładem  i drukiem  Jó ze fa  Zaw adzkiego w W ilnie. 
Cena egzem plarza rs . 2 kop . 50. W  tejże  k sięg arn i u s ta ­
nowiony zo sta ł sk ład  główny 2-ch d z ie łek  Adam a Jochera :
1. Epilog historyi mowy pierwotnej, oraz  w stęp do je j
odnowienia w mowie słow iano-polskiej i do harm onii mów.
2. Harmonia mow albo z lan ie  ich w jednym  to je s t:  pol­
ską  za pośrednictw em  fenickiej, powróconej do familii mów 
sław iańskieb. W ilno 1 8 5 9 . C ena obydw u tych dzie łek  r s .  
1 k . 25 . W spom nione d z ie ła  znajdują się również do n a ­
bycia i winnych m iejscowych znaczniejszych księgarniaoh; 
na prowincyi zaś u S. A rc ta  w L ublinie, L . M ożdzeńsk ie- 
go w K ielcach, B . S tablew skiego w P łocku, H . H u rtig  
w K aliszu  i J .  Sztencel w C zęstochowie.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. Ju tro . Zięć pana  
Poirier.

Starszy  C enzor, F. Sobieszczański.


